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	Seksperyment

To był zły pomysł. Zdecydowanie zły. Tragiczny wręcz. A najlepsze jest to, że John o tym wiedział także wtedy, kiedy powiedział 'Dobrze'. Nie miał pojęcia jak to się wszystko potoczy, ale jednego był pewien. Na pewno nie będzie dobrze.

* * *

><p>- Chcesz ze mną uprawiać seks, John? – John zakrztusił się herbatą i opluł tostem, który właśnie w spokoju usiłował zjeść. Nie dane było mu.<p>

- Słucham? – Powiedział zachrypniętym głosem podnosząc wzrok na niewzruszonego detektywa konsultanta i zakaszlał jeszcze.

- Seks, John. S-e-x.

- Rozumiem co do mnie mówisz!

- A nie wyglądasz. – Och, doprawdy. Może na przekład dlatego, że John próbuje... Zresztą nie ważne. Musi podejść do tego rozsądnie.

- Dlaczego proponujesz mi seks, Sherlock?

- To eksperyment. – John opadł z ulgą na oparcie krzesła i upił łyk herbaty. Eksperyment. A John myślał już jakieś bóg wie co.

- Nie.

- Dlaczego?

- Nie jestem gejem!

- Ja też. Co do ma teraz do rzeczy? – John westchnął i doszedł do wniosku, że przydało by się coś mocniejszego niż herbata. Dorze, więc inaczej..

- Sherlock, jesteś moim przyjacielem.

- Stwierdzasz oczywiste John, zamiast odpowiedzieć na pytanie. – Boże, gorzej niż z... z kimkolwiek.

- Wiesz Sherlock, przyjaciele zazwyczaj nie uprawiają seksu.

- Eksperyment John!

- Dobrze..

- Zgadzasz się?

- Nie! – John przetarł twarz dłońmi. Zmusił się żeby spojrzeć na Sherlocka, któremu całkiem odbiło. Detektyw pierwszy przerwał ciszę.

- Nie chcesz mnie. – Zabrzmiało to tak żałośnie, że John bez zastanowienia poderwał się z krzesła i podszedł do przyjaciela.

- Co..? Nie! Jezu, po prostu.. Ty jesteś moim przyjacielem..

- Powtarzasz się.

- Nie przerywaj! Nie żywię do ciebie nieplatonicznych uczuć, ty zresztą tak samo.

- Słuchasz, a nie słyszysz John. Nie kocham cię, chodzi o eksperyment.

- Z seksem?!

- Na potrzeby sprawy.

- Której?

- Ważnej.

- Jasne. – John nawet nie powinien się wahać. Za taką propozycję kto inny przywaliłby Holmesowi w twarz. Ale nie John. Dla przyzwoitości powinien chociaż wyjść, a on zastanawiał się nad odpowiedzią. Chryste, do czego to doszło.

- Raz?

- W zależności od wyników eksperymentu. Ale i tak trzeba go będzie powtórzyć w celu weryfikacji danych i..

- Sherlock!

- Eksperyment..

- Raz. – Sherlock spojrzał na Johna zrezygnowany, ale doktor dostrzegł w jego oczach satysfakcję. Niech to szlag! Nie zastanawiał się nawet nad tym co właściwie robi i nad tym co _ma zamiar_ zrobić.

- Kiedy?

- Dziś wieczorem. Muszę coś załatwić na mieście. Jak wrócę.

- Dobrze. – Holmes uśmiechnął się triumfalnie i narzucił płaszcz na siebie. Zajrzał jeszcze do kuchni, postawił kołnierz i odezwał się do Johna z błyskiem w oku.

- Dziękuję. – John w odpowiedzi jęknął tylko i opadł z powrotem na krzesło. Ma dzień. Życia. W miarę jako takiej normalności. Bo był pewien, że jutro rano nic już nie będzie choć trochę normalne.

* * *

><p>Chciał zabrać się za aktualizowanie bloga, ale nie mogąc się w ogóle skupić, wybrał książkę. Czytał i myślał jednocześnie. Nie wiedział nawet, że tak potrafi. I tak nie pamiętał nawet co czytał, ale myśli biegły zbyt szybko, aby dało się zająć czymkolwiek innym. Doszedł do wniosku, że powinien się jakoś przygotować na 'to'. Jeżeli w ogóle istniała taka możliwość. Szczerze, nawet nie bardzo wiedział jak się do tego zabrać. Nigdy nie kochał się z facetem. Z kobietami było prościej. A tu... O miłości francuskiej Holmes może zapomnieć. To na sto procent. Boże, w co on się wpakował.. Jęknął w duchu. Powinien stanowczo popracować nad operowaniem słowem 'Nie'. Tylko, że on umiał odmawiać. Wszystkim, tylko nie Sherlockowi.<p>

Usłyszał trzask zamykanych drzwi frontowych. Chwilę potem Sherlock pojawił się w salonie z małą reklamówką w ręce.

- Gotowy? – Tym razem John nie miał herbaty, więc zachłysnął się powietrzem.

- Ale..że, ee.. już?

- Masz rację. Wezmę najpierw prysznic. – Tą sposobnością Watson zyskał jakieś siedem dodatkowych minut. Zastanawiał się czy by tak na przykład nie uciec teraz z mieszkania. Nie, to było głupie. Musiałby w końcu wrócić, a prócz tego, gdyby to zrobił, na pewno zraniłby uczucia detektywa. Chociaż może i nie. Sherlock tak bardzo orientował się w sprawach uczuć, że oferował seks swojemu współlokatorowi. John wstał ze swojego fotela i zajrzał do małej siateczki, którą przyniósł Holmes. Sam nie wiedząc czemu miał przeczucia, że jeżeli detektyw już coś kupił na pewno nie mieściło się to w ogólnie przyjętych granicach normy. _Granice normy_. John prychnął. W obecnej sytuacji zdawały się bardzo naciągnięte. Zawartość woreczka o dziwo, nie przyprawiła go nawet o zawał. Ot, zwykłe przydatne rzeczy do seksu. Kilka prezerwatych, kilka za dużo.. John zrzucił na przezorność, chociaż szczerze powiedziawszy nie musieli się przecież zabezpieczać. Boże, o czym on musi myśleć. Tubka lubrykantu. Wiśniowy. Johna ulubiony. Ale przecież detektyw nie mógł tego wiedzieć. Akurat nie _**tego**_.

Sherlock wyszedł z łazienki, a John nie mógł od niego oderwać wzroku. Miał na sobie chyba sam granatowy szlafrok i jeżeli John się nie mylił, błękitne bokserki. Po kilku chwilach odstawił lubrykant, który zorientował się, że cały czas trzyma w ręce. Odchrząknął i spróbował jakoś ukryć zmieszanie, spowodowane nagłą atrakcyjnością Sherlocka. Ale czy na pewno taką nagłą..

- To, ee ja też wezmę prysznic.

- U ciebie czy u mnie?

- U ciebie. – John zareagował od razu.

- Tylko widzisz, John. – Niebezpieczna pauza. – U mnie na łóżku jest pewien eksperyment. A podłoga..

- Dobrze, u mnie. – John mu przerwał i skierował się do łazienki.

- To ja – Sherlock zastanawiał się co dalej powiedzieć. To nie było normalne, zauważył John. On zawsze wiedział jak skończyć zdanie. Ale przypomniał sobie swój wcześniejszy wywód na temat normalności. – Poczekam na ciebie.

- Dobrze. – Za dużo 'dobrze' za mało 'chyba ci odbiło'.

John siedział pod prysznicem dłużej niż zwykle, ale nie mógł przecież spędzić tu całej nocy. To dziecinne, pomyślał. Przecież to tylko seks, a to tylko Sherlock. A teraz skoro już to wymyślił musiał w to jeszcze uwierzyć.

Wytarł się dokładnie i poszedł w ślady Holmesa, zakładając tylko szlafrok i bokserki. Raz się żyje. Wyszedł z łazienki i powoli zaczął się wspinać do swojej sypialni na piętrze. Kiedy dotarł w końcu na Mount Everest wszedł do pokoju i zamknął za sobą drzwi. Sherlock leżał, na łóżku z nogami podciągniętymi pod brzuch i... spał.

John przez chwilę zastanawiał się czy detektyw aby nie udaje, ale oddychał miarowo. Jego klatka opadała w dół i w górę w rytmie powolnych oddechów. Watson myślał co powinien zrobić. Jedna część niego mówiła, że powinien zająć sypialnię Sherlocka, albo dla własnego bezpieczeństwa, kanapę. Druga natomiast chciała położyć się obok Holmesa i po prostu zasnąć. Po stoczeniu wewnętrznej walki, podszedł po cichu do łóżka i położył się po prawej stronie. Zagłuszył wyrzuty sumienia tym, że skoro mają ze sobą uprawiać seks, to może dobrze mu zrobi jak spędzi trochę czasu z Sherlockiem bliżej niż zwykle, ale nie _aż tak _blisko jak zamierza. Wyplątał kołdrę z nóg geniusza i przykrył nią ich obu. John obrócił się plecami do towarzysza, więc teraz leżeli do siebie tyłem. Niewiele dawało to prywatności, ale doktor pomyślał, że chociaż jej namiastka będzie teraz dobra. Zanim zdążył dojść w myślach do końca zdania, Sherlock przylgnął do niego, tak że teraz leżeli 'na łyżeczkę'.

- Chryste, Sherlock myślałem, że śpisz! – Odpowiedziała mu cisza i detektyw objął go w pasie.

- Tak, tak. Jutro tam pojadę. – Usłyszał po chwili.

- Co? – Nie mógł zrozumieć co to ma do rzeczy. Znów cisza. A więc Sherlock śpi i gada. Ten to nawet kiedy śpi nie może się zamknąć, pomyślał John i uśmiechnął się lekko. Na początku chciał się jakoś uwolnić i odsunąć od Sherlocka, ale jego długie kończyny oplatały go ciasno w pasie, nogi również splątał z nogami Johna, a twarz miał wciśniętą w szyję doktora. Watson nie miał szans. Nie no oczywiście mógł odepchnąć od siebie detektywa i wyrzucić go zarówno z łóżka, jak i z pokoju. Ale o dziwo wcale nie chciał. Ciepły oddech mężczyzny, który czuł na karku i w ogóle ciepło bijące od jego całego ciała było przyjemne i uspokajające. Czuł zapach Sherlocka. Pachniał bardzo ładnie. Delikatnym żelem pod prysznic i sobą. _Sherlockiem. _Może ten seks nie będzie aż taki straszny? Na miłość Boską, przecież to mój przyjaciel! Ale czy aby tylko..? John skarcił się za samo takie myślenie. Nie, oczywiście, że nie był zakochany w Sherlocku Holmesie. W nikim nie był zakochany. Nawet nie pamiętał, kiedy ostatnio był na randce. Ale normalni przyjaciele nie uprawiają seksu w celach eksperymentu i nie śpią ze sobą w jednym łóżku w pozycji na łyżeczkę. Tylko, że oni nigdy nie byli normalni.

Położył własną dłoń na rękach Sherlocka i zaciągając się jeszcze raz zapachem przyjaciela, zasnął.

* * *

><p>Rano powitało go puste łóżko i lekki zawód. Ubrał się i zszedł do kuchni. Na dole zastał detektywa pochylonego nad kubkiem herbaty. Coś ewidentnie się stało, skoro Holmes sam sobie zrobił herbatę i w dodatku już sam połowę wypił. Zawsze John robił napój do dwóch kubków i pyli go razem. To był nawet ich taki mały rytuał.<p>

- Ee, jak się spało? – Watson próbował zacząć jakoś rozmowę.

- Przepraszam John. Nie wiem co mnie wczoraj naszło. Przełożymy seksperyment na dziś wieczór. – Sherlock powiedział to na jednym tchu trochę nerwowo. Johna trochę zbiło to z tropu, bo Sherlock Holmes nawet jak mówił ci że twoja żona cię zdradza, miał lekki ton. A teraz nie wiedząc czemu się stresował.

- Właściwie to nic się nie stało. – John postanowił go uspokoić. – Sherlock, ale ty wiesz, że seksu nie trzeba uprawiać akurat wieczorem?

- Nie?

- Nie. Można to robić kiedy się chce. Pora dnia nie ma wiele do znaczenia. – John właściwie wolał zrobić to teraz i mieć już z głowy, niż znowu czekać w napięciu cały dzień.

- A więc, yyy teraz? – Niepewność aż promieniowała w głosie geniusza. John pomyślał, że to raczej on powinien się bardziej denerwować niż Sherlock. W końcu to był pomysł detektywa.

- Jeżeli nadal chcesz to zrobić, to tak. Teraz. – John skierował się do sypialni, a Holmes poszedł za nim. Watson nie bardzo sobie to wyobrażał, ale niezręczność sytuacji powoli jakoś znikała. Kiedy weszli do pokoju, doktor zamknął drzwi i stanął twarzą w twarz z Sherlockiem.

Detektyw pochylił się i niezdarnie pocałował Johna. Przyjemne to to nie było i chyba obaj to zauważyli.

- To eksperyment, John.

- Oczywiście.

John postanowił przejąć inicjatywę bo pocałunki Sherlocka były okropne, a czasem nawet bolesne. Potem detektyw prawie w ogóle nie odpowiadał, jakby nie wiedział co właściwie ma robić. Doktor zdjął z Holmesa szlafrok i swój też, bo Sherlock się do tego nie kwapił. Popchnął detektywa na łóżko, a ten posłusznie się położył i czekał nie przejawiając żadnej inicjatywy. John westchnął i dołączył do niego. Usiadł okrakiem na Holmesie i pochylił się aby go pocałować. Detektyw nie robił nic, tylko leżał spięty i zestresowany.

- Sherlock, seks uprawiają razem dwie osoby, nie jedna.

- A, y jasne.

Sherlock podniósł się tak, że to teraz John był na dole. Pozbył się niezdarnie swoich i doktora bokserek i... chyba nie bardzo wiedział co i jak ma dalej robić.

- Lubrykant. – Podpowiedział mu John, a detektyw sięgnął bo tubkę, leżącą obok na stoliku. Kiedy ją otworzył po pokoju rozprzestrzenił się intensywny, wiśniowy zapach. Sherlock nałożył sobie trochę (stanowczo za mało), żelu na rękę i rozprowadził po swoim, jeszcze nie do końca twardym, penisie. John jeszcze nigdy nie widział kogoś tak, spiętego i niezdarnego w łóżku. Sam, o dziwo, nie czuł się tak źle. Nie, no oczywiście sytuacja nie była zbyt komfortowa, ale dało się przeżyć. Sherlock nacisnął na wejście doktora, ale zanim ten zdążył się rozluźnić i odpowiednią przygotować, wszedł w niego stanowczo za szybko. John syknął z bólu, ale powoli się odprężył i ból minął.

- Sherlock, nie... za szybko. – Wysapał bo to nie był seks a tortury. Sherlock wykonywał zbyt gwałtowne ruchy, uderzając za mocno w prostatę Johna. Doktor był pewien, że przez tydzień nie będzie mógł siedzieć, a o orgazmie to nawet nie myślał.

- Dość. – Powiedział w końcu i Holmes wycofał się. Usiadł obok, zerkając niepewnie na doktora. – Myślałem, że nie będzie tak źle, ale Sherlock! To już ludzie za pierwszym razem radzą sobie lepiej! – Sherlock był cały czerwony na twarzy i to na pewno nie z podniecenia.

- Czytałem w Internecie i... przepraszam. – Poderwał się z łóżka, chwycił szlafrok i wybiegł z pokoju. John siedział zdezorientowany, nie wiedząc co tu się przed chwilą stało. _Czyli, że to był pierwszy raz Sherlocka. I wybrał akurat mnie, bo... bo mi ufał. _Teraz to pewnie nie wyjdzie ze swojego pokoju przez miesiąc, po tym jak go John upokorzył. Powinien był to przewidzieć i inaczej rozegrać. Po pierwsze, prowadzić, a po drugie zacząć od długiej gry wstępnej, a nie przejść od razu do rzeczy. Wszystko go bolało, ale postanowił, że nie może tego tak zostawić. Zwlekł się z łóżka, zarzucił na siebie szlafrok i ruszył po schodach na dół do salonu. Ale był głupi. Znając Sherlocka to będzie miał szczęście, jak ten jeszcze chociaż na Johna kiedykolwiek spojrzy. Salon, zarówno jak i kuchnia były puste, więc John skierował się do pokoju Sherlocka. Zapukał, ale nie słysząc odzewu pchnął delikatnie drzwi i zajrzał do środka. Po prawej stronie łóżka, (na którym swoją drogą nie było żadnego eksperymentu) leżał Sherlock. Zwinął się w kłębek, plecami do drzwi i nawet nie podniósł głowy, kiedy John wszedł do sypialni. Stanął w połowie drogi od łóżka detektywa i starał się mówić jak najspokojniejszym głosem.

- Sherlock, ee przepraszam. Nie wiedziałem, że ty nigdy, no... wiesz, tego nie robiłeś. To było głupie z mojej strony, przepraszam. – Odpowiedziała mu cisza, więc zrozumiał iż Sherlock chce zostać sam. Wycofał się z pokoju i zamknął za sobą drzwi. Poszedł do łazienki, obmył się trochę z wiśniowego lubrykantu i skierował do swojej sypialni. Ubrał w to co zwykle, czyli jeansy, koszule i sweter, a bokserki Sherlocka wrzucił do kosza na brudną bieliznę. Zastanawiał się co by tu zrobić z resztą wolnego dnia. Lestrade nie miał ostatnio nic ciekawego, a robienie czegokolwiek po tej, dość niezręcznej sytuacji rano, nie wchodziło w grę. Zdecydował się zacząć tą powieść co ostatnio kupił. Po kilkudziesięciu stronach, usłyszał hałas na dole, a potem ciche dźwięki skrzypiec. Odłożył książkę na stolik i zamknął oczy. Nigdy jeszcze nie słyszał tej melodii. Była bardzo piękna, ale jakaś taka smutna. John znowu poczuł wyrzuty sumienia, że rano tak potraktował Sherlocka. Mógł mu wytłumaczyć, nauczyć go co i jak, a nie powiedzieć że jest beznadziejny. To nie było fair. Przypomniał mu się jego pierwszy seks. Robił to z dziewczyną w swoim wieku, ale znaczniej bardziej doświadczoną od Watsona. Nie był nawet pewien, czy w ogóle doprowadził ją do orgazmu, ale to była raczej przygoda na jeden raz. Więcej już się nie spotkali. Mimo to John czuł się okropnie, że jest w tych sprawach beznadziejny. Oczywiście, potem okazało się, że to wcale nie była prawda. Potrzebował po prostu trochę doświadczenia, niektórych rzeczy trzeba nauczyć się metodą prób i błędów. A on co zrobił? Zachował się gorzej niż ta dziewczyna, bo ona chociaż nic nie powiedziała, a John wręcz skrzyczał swojego przyjaciela. Właśnie. Przyjaciela. To nie był obcy facet, ale jego przyjaciel. I to w dodatku _Sherlock. _Ufał Johnowi. Pewnie w życiu nie pomyślał, że ten go tak potraktuje. Instrument wydawał coraz dłuższe i smutniejsze dźwięki, które zaczynały przypominać szloch. John wiedział, że choć detektyw nigdy nic nie mówił, to muzyka, którą grał odzwierciedlała to, co naprawdę czuje.

Nie mogąc już dłużej tego słuchać, wstał z łóżka i zszedł do salonu. Detektyw, albo go nie zauważył, albo jak zwykle nie zwracał uwagi, bo stał przodem do okna i nie przerywał gry. Skrzypce, łkały cicho w jego dłoniach tworząc piękną melodię.

John stanął za nim i wyjął delikatnie smyczek i instrument z jego rak. Odłożył na biurko i znów podszedł do detektywa. Ten uparcie wpatrywał się w okno, wiec John złapał go delikatnie za ramiona i obrócił w swoją stronę. Geniusz nie miał już na sobie szlafroka, ale swój garnitur i wbił wzrok w Johna. Patrzyli tak przez dłuższą chwilę na siebie, aż w końcu John przerwał ciszę.

- Nie możesz do tego podchodzić jak do eksperymentu. W eksperymencie obserwujesz wszystko i notujesz każdy szczegół. W seksie jest inaczej. Przestań myśleć. Zacznij czuć.

- Nie potrafię.

- Spróbuj. – John wspiął się na palce i pocałował Sherlocka. Ten znów był spięty, ale po chwili się rozluźnił i oparł niepewnie dłonie na tali Johna. Watson wplótł palce w loki detektywa i kończąc pocałunek odsunął się lekko. Sherlock nie pozwolił mu uciec i teraz to on połączył ich usta. John poczuł dreszcz przebiegający przez całe swoje ciało. Ten pocałunek był zupełnie inny od porannych. Sherlock pieścił jego dolną wargę, a John wpuścił jego język do swoich ust. John przestał w ogóle myśleć. Nie był w stanie. Gorące usta Holmesa pasowały do ust Johna idealnie. Sherlock smakował cudownie.

- I jak? – Zapytał niepewnie doktora. – Lepiej..?

- Boże, Sherlock.. – Wydusił tylko i znów przyciągnął geniusza do siebie. Nie chciał wracać do rzeczywistości. Sherlock, był bardziej niż niesamowity. Kiedy robił to co czuł, zamiast myśleć. Smakowali swoich ust, języki tańczyły ze sobą, a każdy dotyk sprawiał falę przyjemności. Doszli do kanapy, bo oba pokoje zdawały się być mile stąd. Sherlock zdjął z Johna sweter, a potem powoli rozpinał guziki jego koszuli. John też zdjął marynarkę z Holmesa i pozbył się jego, jak zawsze za małej, koszuli. Sherlock położył się na nim i pocałował. Z ust przeszedł do szyi, potem ramion, schodził coraz niżej, a John czuł, że zaraz eksploduje. Jeansy, które miał na sobie w obecnej sytuacji sprawiały mu istny ból, swoim nagle, za małym rozmiarem. Sherlock chyba to zauważył bo rozpiął i zdjął je z Watsona, razem z bokserkami. To samo zrobił ze swoimi i teraz leżał na Johnie całkiem nagi i równie podniecony co John. Już miał zacząć robić to na co doktor z niecierpliwością czekał, ale zamarł na moment i zawahał się.

- Yy John... może... – John już miał odpowiedzieć, żeby detektyw się zamknął i robił to co powinien, ale pomyślał, że może jednak Sherlock ma racje i to John powinien być na górze. Nie była to już tylko kwestia doświadczenia życiowego, ale bardziej doświadczeń dzisiejszego ranka. John i tak był obolały i choć był pewien, że Sherlock tym razem byłby delikatny to jemu, samo siedzenie, sprawiało ból.

- Okej. – Powiedział i zamienili się miejscami. John najpierw przygotował Sherlocka palcami, żeby ten odczuł jak najmniejszy dyskomfort, tym bardziej że lubrykant został na górze, w sypialni. Wszedł w detektywa bardzo powoli i ostrożnie, aby go nie zrazić. Sherlock nic nie powiedział, tylko wygiął się w tył i jęknął, ale prędzej z rozkoszy, niż bólu. John ustalił wreszcie odpowiedni kąt, przyspieszył, a Sherlock już prawie krzyczał. Wziął penisa detektywa do ręki i ścisnął lekko. Przejechał po nim dłonią w górę i w dół, a Holmes zatrząsł się pod nim i pod jego dotykiem.

- John, błagam... – Powiedział swoim jeszcze niższym, niż zawsze głosem. Sherlock Holmes go błaga, żeby przestał się nad nim znęcać i pozwolił mu dojść. John przyspieszył jeszcze bardziej i jednocześnie pocierał penis Sherlocka. Doszli w tym samym czasie, a John niezdolny nawet do zachowania równowagi opadł, dysząc, na detektywa. Kiedy odzyskał siłę chociaż na otwarcie oczu, wysunął się z Holmesa, ale i tak na nim leżał bo kanapa była zwyczajnie za mała.

- Wiesz, że eksperyment trzeba powtórzyć John? – John spojrzał zaskoczony na Sherlocka.

- Chcesz mi powiedzieć, że to był _eksperyment_?

- Nie, ale można to powtórzyć? – John uśmiechnął się i spojrzał na geniusza.

- A co, podobało ci się?

- Ogromnie.

- W takim razie, czemu nie.

- Czyli, że... tobie też się podobało? – John parsknął i odgarnął kosmyk włosów z czoła Sherlocka.

- Ogromnie. Ale wiesz co jeszcze mi się podobało?

- Skąd mam wiedzieć.

- Spanie. Z tobą. Razem. W jednym łóżku. W moim łóżku.

- A, to też można powtórzyć. – John po raz kolejny się uśmiechnął i pocałował Sherlocka. Milczeli przez chwilę, a ciszę przerwał Sherlock, który się zaśmiał.

- Co? – John nie miał pojęcia o co chodzi, ale wystraszył się, że może to był żart i Sherlock tylko z nim grał.

- Jutro będą gadać.

- Kto?

- Cały Scotland Yard. Zanim przyszedłeś słyszałem jak Lestrade wchodzi do mieszkania.

- Co?! – John poderwał się i wlepił oczy w Sherlocka. – Greg był na dole, jak my...

- Nie sam. Słyszałem też Donovan.

- Boże... – Jęknął John.

- A co żałujesz?

- W życiu. – Zaśmiał się i znów połączył ich usta.


End file.
